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© Mazurach pruskich. 

(DokoŃczENie.) l 
Stokroć razy bardzićj przysłuży ' się 
swym ziomkon» ten, który zamiast kłó- 
cić Mazurów z Bogiem, że ich Polakami 
a nie Niemcami stworzył, ich raczćj na- 
ucza, jak Szkoła: Narodowa 't. wszystkie 
polskie pisma, 'w jaki sposób starać się 


Haja 0. matczycieli, którzyby ich; dzieci 


w szkole 'wiejskićj i miejskićj, w! gimna- 
zyum i na akademii wojczystym języku 
kształcili, ażeby toni potem jako kazno- 
„dzieje słowo Boże w ojcżystćej mowie 
zrozumiale opowiadać mogli, i który im 
pisze, jak się starać powinni, ażeby: wszy- 
sey ich urzędnicy w sądzie i'w' rządzie 


.po polsku umieli, żeby: Amtsblaty i Kreis- 


błaty tak jak w kilku powiatach obwodu 
Gąbińskiego wszędzie dla nich po pol- 
sku i po niemiecku drukowane bywały, 
ażeby listy, I pozwy Z sądu i z rządu 
po polsku do nich pisano. Boć przecie 
podobnićj, ażeby urzędnicy, którzy chcą 
chléb mażurski jeść, po polsku się na- 
uczyli, niż żeby się wszyscy Mazurzy 
dła nich, jak oni tego żądają, po nië- 
miecku uczyli. Lepiej przysłuży się Ma- 
zurom tem, który zamiast im ganić ich 
piękną ojczystą mowę, im raczćj opowie, 
że w królestwie pruskiem takim językiem 
jak oni, mówią przeszło dwa miliony ludu, 
Że w €esarstwić ruskiem wszyscy, w ce- 
sarstwie austryackiem większa połowa, a 
w cesarstwie tureckiem nawet kilkana- 
scie milionów takim i podobnym jezy- 
kiem jak Mazuray mówią. 41 toby śię 
mieli jeszeze Mazurzy swego języka wsty- 
dzić, i Niemcami zostać, kiedy ha świe- 


cie więcćj jest takich, co po mazursku, 
niż takich co po niemiecku rozumieją? 
Kto Mazurów kocha, iim dobrze życzy, 
ten się będzie szczególnie o to starał, 
aby ich przez swoje pismo zaznajomił 
z interni szczepami narodu polskiego i 
sławiańskiego, aby ich obeznał z przy- 
szłem i teraźhiejszem położeniem, stanem 
i powodzeniem ich pobratymców w Pri- 
sach, Saksonii, Rosyt, Austryi i Purcyi, 
aby ich oswoił z dawniejszemi i obcemi 
dążńościami ich braci, bo lubo jest wiele 
ciekawych rzeczy na świecie, to nas je- 
dnak najbardzićj. los krewnych w odle- 
głości żyjących obchodzi. 

Narzecze czyń sposób mówienia Ma- 
zurów pruskich jest podobny narzeczo- 
wi Mazńurów polskich, z ta tylko różnica, 
że pierwsi więcćj wyrazów niemieckich 
i przestarzałych polskich używają; np. 
zamiast kobieta mówia: białka; zamiast 
pan lub waszeć mówią waść; zamiast już 
się w piecu pali: już w piecu goreje; 
żamiast stamtąd mówią: stamtele; zamiast 
waś, nas mówią: waju, naju i t.p. Z tem 
wszystkiem narzecza Kaszubskie, Łużyc- 
kie i Małoruskie nierównie się wiecej 
rożnią od Wielkopolskiego, jak narze- 
cze Mazurów w wschodnich Prusach 
mieszkających. 

Ich ubiór składa się z burćj wołochy 
samodziałowćj, z czarnćj wysokićj eylin- 
drowćj baranićj czapki, z szerokich spo- 
dni zatkniętych w cholewy, długićj kari 
zeli, z pasa i czerwonćj wstążki przy 
koszuli u szyi i ręku. Kurpie w puszczy 
Jańsborskićj, która się ód Szczytna aż 


do Ełku ciągnie, ubierają się nieco iná 


czćj. Oni noszą zamiast bótów zwykle 
kurpie t.j. sandale z lyka, obcisłe spo- 
dnie, kaftan, burke, kapelusz ugóry szer- 
szy jak u dołu z wąziutkiemi skrzydłami 
a z prawego ramienia, pod lewe prze- 
wieszoną skorzanną torbę, którą dybza- 
kiem nazywają, i prawie nigdy z siebie 
pie złożą. Oni się trudnią najchętniej 
strzelaniem dziczyzny w królewskich la- 
sach i przesrnykiwaniem towarów z Prus 
do Polski, i staczają ztego powodu tak 
z leśniczemi jak i z kozakami formalne 
bitwy, i kto jim z nich w drogę wejdzie, 
to mu- bez namysłu w łeb: wypalają, a 
oni nigdy nie chybią; lecz pajaki) 
już się z niemi wiedzą i bez przeszkody 
swoje robią. Ich białki tradnią się do- 
mowem gospodarstwem, chodzą w. dre- 
wnianych trzewikach i pstrocinach włas- 
nćj. roboty, i bywają zwykle bardzo przy- 
stojne jak w ogóle wszystkie Mazowianki. 

Okolice przez Mazurów zamieszkałe 
bywają bardzo piękne, lecz rzadko kie- 
dy żyzne: ładne doliny i pagórki krze- 
wem zarosłe, gaje i bory przeglądają 
się w jeziorach, które tam są bardzo li- 
czne i częstokróć bardzo wielkie jak np. 
Bełdany (Spirding) największe jezioro 
w królestwie pruskiem. Na środkowej 
jego wyspie leży piękny zamek, teraz 
w małą warownią obrócony. Ciekawe 


także jest jezioro Leckie, (Mauer-See), 


które ma dwa przeciwne sobie odpływy; 
jeden na północ ku morzu, drugie na 
południe ku Narwiei Wiśle. Lasy wiel- 
kie, po największćj części jadłowe cią- 
gną się przez całką Mazurów krainę, 
począwszy od Górznaaż do Ełku, a pusz- 
cza Jańsborska jest połączona z puszczą 
Białowieska, i tamtędy to pod eskortą 
kurpiów więcćj pewnie towarów do Pol- 
ski i Rosyi przechodzi niż na wszystkich 
innych drogach-razem. Ryb i dziczyzny 
mają Mazury huk, sieją najwięcićj dnu'i 
gryki czyli tatarki, i chodują wielę pszczół 
1 bydła. JA: ri Un 
Mazurzy są bardzo religijni, ale by- 
najmiej nie fanatyczni, i obchodzą jeszcze 


po największćj cześci świeta katolickie. 2 Mazurów. którzy odebraws 
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Bawiło mnie, kiedy mi w dobrćj wierze 
opowiadali, że „król mówi, że w jego 
panstwie już za wiele Luteraków i chce, 
żeby Mazury znów katolikami zostałi.* 

Kiedy są w ś. Lipce najarmarku, to też 
zawsze i do kościoła idą, o którem po- 
wiadają, że nie ma piękniejszego w ca- 
łem królestwie Pruskiem. < O gościnno- 
ści Mazurów toby wiele opowiadać mo- 
żna, ale ja tu tylko nadmienie, że każd 
wychodziec polski jakiegokolwiek bądź 
stanu i wyznania 'u każdego prawie Ma- 
zura w Prusach z największą uprzejmo- 
ścią przyjęty, i przy odchodzie nawet 
jeszcze w: najgłówniejsze potrzeby opa- 
trzony bywa. Jednem słowem: jest to 
lud: pochodzeniem, mową, zwyczajami 
i obyczajami czysto polski, i nim na za- 
wsze pozostanie pomimo usiłowań złych 
ludzi, którzy go koniecznie chcą zniem- 
czyć, bo można się spodziewać, że je- 
żeli są Źli ludzie, to i dobrzy się znajdą, 
którzy nie tylko tamtych zamiary zni- 
weczą, ale nawet dzielnych a uczciwych 
Mazurów przez rozpostarcie między nie- 
mi pismem i mową zdrowych zasad dla 
bractwa: polskiego i sprawy narodowćj 
pozyskają. 


Chelmno d. 5. Września. W naszem 
mieście panuje dziś niewypowiedziana radość. 
Na dniu dzisiejszym bowiem skończył się te- 
goroczny popis abituryentów z chlubą dla tu- 
tejszego gimnazyum. Komisya eksaminacyjna, 
której w braku katolickiego radcy szkólnego 
przewodniczył p. dyrektor Dr. Łożyński, przy- 
znała wszystkim siedmiu abituryentom zaświad- 
czenie dojrzałości. Przypadek zdarza, że i w 
poprzedzających dwóch latach byłem w Cheł- 
mnie właśnie w tych dniach, kiedy poskończe- 
niu eksaminu dojrzałości wieść się rozeszła, 
Że wszyscy abituryenci przeszli. Były to za- 
wsze dla mnie bardzo przyjemne chwile patrzyć 
na radość, którą z tćj przyczyny mieszkańcy 
miasta Chełmna byli przejęci. Między tego- 
roeznymi siedmiu abyturyentami było 2 Niemców 
i 5 Polaków, jeźli liczyć: się godzi do Polaków 
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swego wykształcenia w niemieckich gimnazy= 
ach dyecezyi Warmińskiej, z uszczerbkiem swego 
macierzyńskiego języka przywłaszczyli sobie 
język niemiecki jako ojczysty, Nareszcie i to 
pocieszającą jest rzeczą; Że wszyscy ci pięciu 
abituryenci poświęcają się stanowi duchownemu. 
Dwaj z:nich udają się na akademią do Miinster, 
dwaj do seminaryam w Pełplinie'a jeden wraca 
do dyecezyi Warmińskićj, z którćj jest rodem. 

Duży Fiomorsk i. Września. Czy: 
taliśmy w Szkole Narodowćj, jak to niekorzye 
stnie donoszono 6 Lidze Koniorskićj. Było 
nam to boleśnie; bóćby ktoś mógł myśleć, że 
już u nas z bractwem polskiem 'najgórzćj stoi, 
a toby była wielka nieprawda. Członkowie na- 
szćj Ligi są dość gorliwi.  Zgromadzają się 
co niedziela i co Święto, i czytają sobie pol- 
skie pisma, Ponieważ mianowicie w ostatnim 
czasie zaprowadzony był dokładny 'porządek, 
dla tego też Liga znacznie się pomnożyła, tak 
iż teraz już 159 członków ' liczy. Niedawno 
temu ks. dziek. Bonin, który dotychczas był 
honorowym prezesem. Ligi Komotskiej, odszedł 
jako kanonik do Pelplina, i dla tćj przyczyny 
zmieniono dyrekcyą naszego bractwa. Prezesem 
naszćj Ligi został obrany nasz ks. prob. Lani- 
parski, jego zastępcą Ob. Zimmermanh, sekret. 
Ob. Trochowski, jego zastępcą Ob. Głowacki, 
kasyerem Ob. Guziński, jego zastępcą Ob. Szcze- 
pański, Nadzwyczajnie nas to wszystkich u- 
cieszyło, że' nasz teraźniejszy proboszcz, gdy 
mu urząd preżesa Ligi ofiarowano, z tak wiel- 
ką gotowością go przyjął. Niechaj będzie prze- 
konany, Że za to będzie posiadał u nas zaufa- 
nie i miłość w dwójnasób. 


Bydgoszcz 4. Września. Komisya od 
przeszłćj rady prowincyonalnćj wybrana zgro- 
madziła się w przeszłym tygodniu w naszóm 
mieście, i napisała memoryał o krzywdach wy» 
rządzonych. narodowości ; przez rząd: pruski od 
czasu okupacyi a mianowicie od roku 1818, w 
którym zarazem wskazane będą Środki, jak 
temu złemu rząd zaradzić powinien. "Ten mes 
moryał będzie w formie petycyi podany mini» 
sterstwu przeż deputacyą obywateli polskich z 
Prus zachodnich. 

Poznań 10. Września: W naszém Ks, 


p 
 ozrnańnskiem cholera w bardzo wieln miejscach. . 


nadzwyczajnie grasuje. Jest kilka wsi, gdzie 
połowa mieszkańców umarła, Boże! połóż ko» 
niec naszym cierpieniom. 


Z Mazur pruskich 11. Września. 
Bardzo tu ucieszyło wszystkich dobrze myślą. 
cych Polaków, gdyśmy w Szkole Narodowej 
czytali pisanie o Mazurach pruskich. Ta roz- 
prawa jest dokładnie ułożona. Stosunki nasze 
są tak wiernie skreślone, iż ten, który je opi- 
sał, musi być rodowity Maie albo przynaj- 
mniej: człowiek, który Żył pomiędzy nami Mą- 
zurami. Tak jest, my jesteśmy Luteraki ale 
Polaki. My kochamy język polski i naszę na- 
ródowość, i nie damy się ani predygierom ani 
nauczycielom, ani urzędnikom zniemczyć. Nasz 
Kurek Mazurski przeniósł się z drnkarnią A, 
Gąsiorowskiego z Szczytna do Jańsborka, i z 
tego ostatniego miasta odtąd wychodzić będzie, 

Werliin 3. Września. Na posiedzieniu 
S3em izby I, które się 3. t. m. odbyło, toczyły: 
się długie debaty nad ordynacyą gminną, czy 
ten przedmiot ma być natychmiast oddany ko» 
misyi, czy też poczekać z nim jeszcze, aż do 
ukończenia narad w oddziałach. Minister spraw 
wewnętrznych ogłosił, że stan oblężenia w 
Diisseldorfie i powiatu Iserlohn zniesiony z0- 
stał. Wniosek względem zawieszenia gwardyi 
obywatelskiej przejrzany przez komisyą został 
odczytany i przyjęty. 

Dnia 4. Września miała izba II posiedze- 
nie 11. Prezes izby I przysyła przyjęte tam- 
Że prawo względem zawieszenia gwardyi oby- 
watelskićj. Minister handlu przedstawiając rzecz 
o kolejach żelaznych, powiada, że wypadki bu- 
dowy dróg Żelaznych są zadowolniające, gdyż 
z 27 prywatnych towarzystw, które w różnych 
stronach królestwa pruskiego trudniły się bu- 
dowaniem kolei żelaznych, ukończyło swe pras 
ce 21 towarzystw, i wyłożywszy 125 milionów 
talarów, pokryło 341 mil szynami żŻelaznemi; 
tylko budowa dwóch kolei Żelaznych, które 
w r. 1842 zaprojektowane były, nie została je» 
szcze rozpoczęta, t. j. kolej z Poznania do 
Głogowa i Wrocławia pod względem wojsko» 
wym bardzo ważna, i kolej wschodnia do Gdań- 


„ska i Królewca, przez którą prowincya pruska 


w Fa będzie z resztą państwa, Bo dwa 


miliony -wydano wystawienie mostów i róe 


wnanie ziemi.. Całe przedsięwzięcie ma być 
wykonanie w r.1855. Nareście wniosek, aby 
izba wyznaczyła komisyą do rozpoznania sto- 
sunków i nędzy płócienników szląskich i west- 
falskich, został lubo minister handlu i komisya 
innego była zdania, przez izbę przyjęty i za 
nagły uznany. 

„Monaster 7. Września. Dotychczasowy 
dyrektor gimnazyum w Emmerich Dillenburger, 
który. był powołany na katolickiego radcę gi- 
mnazyów Prus zachodnich, już, wyjechał z miej- 
sca swego dotychczasowego -pobytu, i zapewne 
już się znajduje w Królewcu Oto znów rząd 
powołał dla Prus zachodnich radcę z ; obećj 
prowincyi, który nie umie po polsku. Pisali 
Polacy Prus zachodnich do ministerynm o radcę 
mówiącego po polsku, prosili nawet-o to depu- 
towani duchowni w Czerwcu r. bw Pelplinie 
zgromadzeni przez petycyą, ale rząd jednako- 
woż swego postanowienia, nie zmienił, Zdaje 
się bowiem, Że już był wtenczas powołał wspom- 
nionego radcę, kiedy rzeczone petycye do niega 
doszły. Nie zrażajmy się tem bynajmniej, ale 
posełajmy ciągle nasze słuszne żądania, a przecież 
jest nie podobna, aby nas ciągle uciskać chciano. 

Z dWegier. Warownie Komora i Pio- 
trowardyn jeszcze się nie poddały. -W : Komor- 
nie urosła Załoga do 25,000, i bić się chce na 
Śmierć. Klapka o chęć zdrady posądzony, do- 
stał się pod obserwacyą komisyi wojennej, 
W Piotrowaradynie również zaloga nie chce 
się poddać. * W Aradzie, mimo amnestyi, kazał 
liajnau rostrzelać znów Damianiczą, byłego 
węgierskiego ministrą wojny. Liczba uwięzio- 
nych tainże oficerów dochodzi do 3000. . Wtrą- 
sono także do więzienia starą matkę Kosuta, 
jego siostrę i szwagra. Inne Żony naczelników 
trzymają po więzieniach w Peszcie, 

© B EZ WW A. 

dyrekcyi Towarzystwa pomocy naukowej. 

Nieregulatne dotąd odsyłanie podpisanych 
akładek. do Towarzystwa pamocy naukowej, 
powoduje dyrekcyą do powtórzenia odezwy 
poprzednio., już dawnićj w Szkole Narodowej 
uczynionćj do szanownych osób prowincyi, któ- 
re obietnicą składki fundusz Towarzystwa -po- 
mnożyć raczyły, a dotąd w zaległości pozostają, 


ażeby składkę. podpisaną jak najspiesznićj ka- 
Pod odpowiedzialnością ć 
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syerowi Towarzystwa nadesłały. Od zawiąza- 
nia Towarzystwa zaledwie rok upływa, a juž 
w szczupłych jéj- funduszach zaległość dochodzi 
około trzech set tal, Dyrekcya w przekonaniu, 
że każdy z podpisujących składką członków, 
pomnąc na chwalebny cel Towarzystwa; pospie- 
szy z płaceniem swćj ofiary, wyznaczyła stó: 
sownie do ustaw jéj: wskazanych zgłaszającym 
się do nićj uczniom stypendza. - © jakiż zawód 
biedna ta młodzież przyprowadzoną będzie, kie» 
dy z powoda tych zaległości 'w drugiem zaraz 
półroczu nie będzie jéj można przyczeczonćj 
pomocy ; wypłacić, Do was zatem najpierw 
szanowne komiteta Towarzystwa w powiatach 
ustanowione, odzywa się, dyrekcya, chciejcię 
dołożyć starania, ażeby składki w powiatąch 
podpisane a dotąd zaległe, w tym jeszcze miez 
siącu do kasy dyrekcyi wpłynąć mogły. W koń: 
cu kazdy z was niech się, przejmie ważnością 
jedynie z woli i życzeń naszych założonego 
Towarzystwa, niech się zastanowi nad jego chwa 
lebnym zamiarem, a na ten czas jakiem rado» 
snem uczuciem przejęci będziemy, kiedy zwa 
Żymy, Że się przyczyniamy małą chociaż ofiarą 
do wykształcenia uzdatnionćj nąszćj młodzieży 
polskićj, z którćjby nie jeden dla braku wła: 
snych funduszów szkołę opuścić musiał, Niech 
myśl ta ożywi chęeż i usiłowania nasze, nie- 
ociągajniy się w składaniu ofiar naszych ani 
na moment, ale raczćj niech każdy z członków 
Towarzystwa stara się e najlicznićjsze ich po- 
mnożenie, a tym sposobem uczynimy zadosyć 
rzeczywistćj myśli, dla której Towąrzystwo ns- 


„sze się zawiązało, 


Dyrekcya Towa rzystwa Pomocy Naukowej. 
Prezydujący Ga. Haalksiein. 


UWIABOWIENIA. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady  prowincyo- 
nalnćj ustanowione żóstało, że następne posie- 
dzeńie ma się odbyć 26. Września b. r. w Chet- 
mnie o godzinie 10tćj żrana, o któryni to: zjeź- 
dzie szanowne dyrekcye Ligi polskiej zawiado- 
mia niżćj podpisany. FE. Czapski. 

Szkoła Narodowa od 1. Października w tej 
samej cenie jak dotąd raz w tydzień ale w po- 
większonym formacie: bo w arkuszu wychodzić 
będzie. © tem szanownych naszych prenumera- 
torów uwiadomiając, prosimy 6 wcżeshie zapi- 
sanie naszego pisma | RyupakcYA. 
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